
„SŁOWO BOŻE”
Dodafca do .Ni. J5 5!,Jt*rawdy.“

Ewangelia na dwudziestą drugą niedzielę po Świątkach.

W on czas odszedłszy Farjfzeuszowie, radzili się, jakoby 
Jezusa podchwycili w inowie. i  posłali Mu Ucznia swoje z He- 
rodyany, mówiąc: Nauczycielu, wiemy, że prawdę kochasz, 
i drogi Bożej w prawdzio nauczasz, a nie dbasz na nikogo, 
albowiem nie oglądasz się na osobę ludzką: powied^że nam 
tedy, cu się zda, gudziłi się czynsz dawać Cesarzowi, czyli 
nie? A  Jezus poznawszy złość ich, rzekł: Czemu Mnie ku­
sicie, obłudnicy? Pokażcie mi monetę czynszową. A  oni 
Mu przynieśli denar. I rzekł im Jezus: Czyj jest ten obraz
i napis? Rzekli Mu: Cesarski. Tedy powiedział im: Więo
oddawajcie Cesarzowi, co jest Cesarskiego, a Bogu, co jest 
Bozkiego.

&tv. Mateusza w  rozdziała X X I I ,  wiersz 15— 21,

Najmilsil W poprzedniej nauce mówiłem o miejscu 
wiecznej szczęśliwości — o niebie a zarazem dałem wska­
zówki, jak to niebo mamy sobie zdobyć. Dziś pomówię znow
0 miejscu wiecznych a zupełnych mąk — 10 jest o piekie. 
Poznaliśmy rodzaje szczęścia w niebie, jakie czekają ludzi 
sprawitdł.wych, poznajmy teraz kary, na jakie będą wysta­
wieni ludzie źli w piekle.

Kary, jakie czekają w piekle są dwojakie: umysłowe
1 zmysłowe; obie są tak straszne, że żaden człowiek wypo­
wiedzieć ich nie zdoła. Kto idzie do piekła, ten utraca niebo 
i utraca je na wieki. Abyście mogli wielkość tej utraty oce­
nić, przypomnijcie sobie to. cośmy przedtem mówili o niebie. 
Niebo jest największein, najpożądańszem dobrem; szczęśliwość 
jego przechodzi wszelkie nasze pojęcie, radości jego są nie­
zmierzone. Cdybym wz,ął pod rachunek wszystkie ozdoby, 
wszystkie radości, wszystko, co człowiekowi przyjemność spra­
wia, a co się pod słońcem znajduje, to wszystko w porówna­
niu z radościami w niebie jest jako krop.a wouy w oceanie; 
jako jeden pyłek w  porównaniu z caią ziemią, jest poprostu 
nicością. Pomyślcie przeto, Najmilsi! co to znaczy niebo 
utracić. Jeżeli utrata malej rzeczy boleśnie człowieka dotyka, 
to któż opisze boleści potępionyen, którzy muszą sobie powie­
dzieć: „Utraciliśmy mebo“ . A ie  to jeszcze nie największa 
boleść; lecz potępieni nietylko niebo utracają, ale i  Boga, 
pozbawiają się na wieki Jego widoku. Za czasów źyoia 
ziemskiego grzesznik nie uoimuie. co to znaczy Boga utracić.



bo inaczej nie odważyłby się na grzech. A le  gdy tJę poz­
będzie więzów zmysłowych, mówi św. Antoni, wtenczas pozna 
Boga. jako najwyższe dobro: i jako kamień z góry rzucony 
z całą gwałtownością ku ziemi dąży, tak pragnął będzie grze­
sznik zjednoczenia się z Bogiem; ale usiłowanie jego próżnein 
się okaże, bo grzechy jego staną się ścianą, tamującą mu 
przystęp do Boga. O jakże ts rozłąka z Bogiem bolesną mu 
będzie! F ilip  11, król hiszpański, dwom swoim dworzanom, 
którzy w kościele niewłaściwie s,ę znajdowali, powiedział, 
aby mu się więcej na oczy nie pokazywaJi. Słowa te tak icb 
dotknęły, że jeden dostał pomięszania zmysłów, a dragi, roz­
chorowawszy się, umarł. Możecie stąd mieć pojęcie o tern 
wrażeniu, jakie zawładnie potępionymi, gdy się Bog do nich 
odezwie: „Idźcie odemnie precz przeklęci'1. O w tych sło­
wach jest całe piekło, mówi św. Ligoury. Święty ten na in­
nym przykładzie pokazuje nam, jak wielkiem nieszczęściem 
jest utrata Boga, „Gdy kto, mówi on, straci drogi klejnot, 
który wart sto talarów, to już doznaje wielkiego zmartwienia. 
A le  gdy klejnot wart dwieście talarów, to boleść jego . dwa- 
kroć większą jest; a jeszcze większą, gdy wartość zguby jest 
większa Siowem w miarę wysokości straty boieść się zwiększa. 
A le  jakiż to skarb potępieniec utracił? On utracił niezmie­
rzone dobro, uuacił Boga samego, i dlatego też boleść jego 
miary mieć nie może, Gdybyśmy widzieli płacz potępionych 
i gdy byśmy się ich pytali c przyczynę płaczu, to odpowie­
dzieliby nam: Ach, płaczemy, bośmy Boga utracili. Stwo­
rzeni byliśmy dla Boga, a posiadać teraz Go nie możemy; 
utraciliśmy Go na wieki i to z własnej winy. Patrzcie, lek- 
komyślm grzesznicy, taki los czeka was w piekle; teraz nie 
pragniecie nieba i o Bugu nic wiedzieć nie chcecie; ale przyj­
dzie czas. że utrata nieba i widzenia Boga stanie się wam 
powodem największej katuszy. bJie będziecie mogli mówić, 
tuoj Pan, mój Bog, bo nie będziecie rniec Boga. utracicie Go 
na wirki. O nieszczęście nad wszystkie nieszczęścia, kto się 
do piekła dostanie.

A le w pienie potępieniec doznawał będzie katuszy nie- 
tylko z tego powodu, że utracii niebo i Boga, ale jeszcze 
i zmysły jego dręczone będą. Ze w piekle jest ogień chuć 
może od naszego rożny, o tern świadczy Piśmo św. Ja tylko 
parę ustępów przytoczę. * Jeśli oko twoje gorszy cię, rnowi 
Chrystus, wy łup je, lepiej ci będzie z jednem okiem wnijśd 
do żywota, niźh z dwoma do piekła ognistego. W  dniu sądu 
ostatecznego zwróci się Chrystus do ziych i rzecze: „ldźuie 
ode mnie przeklęci w ogień wieczny, zgotowany djabłu i anio­
łom jego.* i  ojcowie kościoła nauczają, że w piekle jest 
ogień. I  tak św Justyn mówi, że dla grzesznika w piekle



jest przygotowany ogień wieczny. Sw. Augustyn często o tem 
wspomin źo w piekle.pali stę rzeczywisty ogień Ogień ten. 
W p'ele jest bez porówniania straszniejszy, niż wszelki ogień 
na ziemi. Nasz ogień w porównaniu z tamtym, jest jakby 
malowany. Przyczyna różnicy w tem leży, że ziemski ogień 
stworzy! Bóg ku pożytkowi stworzenia, a piekielny jest na to, 
aby by! karą dla tycii, którzy Go znieważają. Tak Najm ilsi! 
pomyślcie nieco nad rem, jait muszą być straszne katusze, 
które ten ogień potęjiieńcom zadaje. Nic na świecie tak dot­
kliwego bólu nie sprawia, jak ogień. Niech tylko jakaś iskra 
padme na rękę, a zaraz ją zrzucamy, bo sprawia nam ból 
nie do zniesienia Cóż za okropna musi być katusza dla po­
tępionych, gdy ich ogień nietylko ze wszecn stron otacza, 
ale gdy ich całych przenika,' i to ogień piekielny, który 
w  porównaniu z ogniem ziemskim jest niby tylko ciilodną 
rosą. O, gdy nad tem pomyślę nie dziwię się prorokowi, gdy 
ten wnla: „Któż z was będzie mógł mieszkać z ogniem poże­
rającym, kto z was zmieszka z paleniem wiecznem!*

Teraz pojmuję dlaczego o potępieńcach powiedziano, źa 
oni nie plączą, ale wyją; nadzwyczajna boleść do wściekłości 
ich przyprowadza i dzikie giosy z nicn wydobywa. A le 
ogień me jest jedyną katuszą potępionych; mają oni do znie­
sienia i wiele innych kar. Do takich należy towarzystwo, 
jakie ich otacza. 1 na ziemi niemasz nic goiszego, jak przy­
musowe pożycie z nieprzyjaznymi nam i bezbożnymi ludźmi. 
N ie jeden mowi: wolałbym byc w piekle, n.ż z takim człowie­
kiem. A le w piekle jest wszystko, co jesi tyiko najgorszego: 
są tam złe duchy, które swą rozkosz zasadzają na tem, aby 
ofiarom, które się do nicn dostały, wymyślać najdotkliwsze 
katusze; są potępieńcy, którzy tylko bluźnierslwem i prze­
kleństwem zioną. Jakżeż zdoła potępieniec w takiern towarzy­
stwie wytrzymać? Jak może mieć odwagę do znoszenia ka­
loszy, gdy złe duchy nad jego mewyjjowiedziauą męką na 
caiy głos się śmieją; i coraz lo nowsze katusze mu zadają. 
Gdy dzikie wycia, bluźmersiwa i wściekle glosy potępionych, 
bezustannie słuch jego drażnią, gdy obok. siebie widzi wspól­
ników grzechu, wtedy to straszne muszą być dla nich 
te katuszb. O, gd jby  piekło nie było niczem więcej, 
jak tyiko mieszkaniem djabiów i ludzi bezbożnych, jużby było 
piekleni prawuziwem; jużby lego dosyć było, aby się stało 
miejscem do najwyższego stopnia okropnem i wstrętnem. Do 
kar piekiełuych należą jeszcze, jak to pokrótce nadmienić 
pragnę, wyrzuty sumienia potępieńców, a to wedle słow Ł*. 
Jezusa, klory mówi: „Rooak ich nie umiera. Wyrzuty V«
sumienia są trojakiego rodzaju. Będzie potępieńców dręczyć 
naprzód *uyśl, że dla bagatelnej rzeczy, dJa prostei nicości



skazali się na wieczne potępienie. Jakaż boleść musi nimi 
zawładnąć na to wspomnienie, że dla jakiegoś majątku na 
ziemi, ala jakiejś chwilowej przyjemności dostali się do ognia 
wiecznego! Jakże przeklinać będą te znajomości, których się 
nie wyrzekli te miejsca i towarzystwa, których nie unikali, 
te zlo nawyknienia, których się nie pozbyli. Jakże będą 
na samych siebie przeklinać i wołać: M y głupcy, czyż to
było podobnem, abyśmy dla takiej nicości do tak niewypo­
wiedzianej nędzy przyszli. Drugim wyrzutem sumienia bę­
dzie dla nich ta myśl, że przy malej pracy mogli się stać 
świętymi. Acb, będą oni wzdycLać, gdybyśmy sobie tylko 
zadaii tę pracę, gdybyśmy dla nieba czynili tylko to, cośmy 
czynili dla piekła; cieszylibyśmy się wśród wybranych w nie­
bie. A le już teraz zapóźno, teraz nic dobrego zrobić me zdo­
łamy ; jesteśmy odrzuceni, i takimi już zostaniemy. Trzecim 
i najstraszniejszym wyrzutem sumienia będzie to, że muszą 
sobie powiedzieć: „Z własnej winy potępieni jesteśmy*.
Gdyby im zbywało na potrzebnej łasce, albo gdyby nieiaslu- 
żonia potępieni zostali, boleść ich nie tak wielką byłaby; 
ale gdy własne sumienie oskarżycielem ich będzie, męka ich 
w dziesięćkroć się powiększy, sami na siebie wściekać się 
będą i zgrzytać zębami.

Takie są, Najmilsil kary, które potępieni w piekle pono­
szą. Pozbawieni są oni nieba i widoku Boga i ogień niezno­
śny ich dręczy. To, co apostoł o radościach niebieskich po- # 
wiedział, da się zastosować i do mąk piekielnych: „A n i oko
nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce ludzkie pojąć m ) 
zdoła, jakie kary przygotował Bóg dla tych, którzy Go nie 
przestają znieważać." Gdyby to było rzeczą możliwą, chociaż 
przez chwilę popatrzeć na to, co potępieni cierpią w piekle, 
to nie wątpię, że najzatwardzialszy grzesznik przejąłby się zba­
wienną bojaźnią, natychmiast się nawrócił i przez cało życie 
pokutę by czynił. Tukto są straszne męki piekielne, i  to 
męki wiecznie trwać będą. Amen.
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